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Ukłucia,  kt ór e  koją ból
Cizi wy medycyny chińskiej

W  nowej epcce, k iedy medycy- 
ra  stosuje tak wspaniałe wyna­
lazki, jak  elektroterap ję, rad i pro 
m ienie X, dawna m edycyna th iń  
ska jakby się pozornie zdawało, 
je s t  czemś pozornie śmiesznem i 
diziwacznem A  jednak w  rzeczy­
w istości dzisie jsza nauka lekar­
ska zw raca się ku niektórym  sy­
stemom leczniczym , w ynalezio ­
nym jeszcze przed w iekam i w  nie- 
bieskiem państw ie, przed mniej- 
w ięcej piętnastom a w iekam i. Jak 
się okazuje, m edycyna chińska 
znała wtenczas n iezm iern ie cieka­
we sposoby lecznictwa, które mo­
gą znaleźć zastosowanie nawet 
cizisiaj.
2700 L A T  PR ZE D  C H R YSTU SE M

W . latach m n iejw ięcej 2700 przed 
Jezusem Chrystusem, a w ięc na 
przeszło lOOu la t przed M ojżeszem  
i 1500 lat przed w o jną  trojańską, 
cesarz chiński Roang - T i, zebrał 
któregoś dnia na swym  dworze 
wszystkich lekarzy i w yg łos ił do 
nich przem ów ienie, które przeka- 
zant zostało pokoleniom, zapisane 
na wąskiej taśm ie pergam inu.

O tóż ośw iadczył on, że życze- 
n;em jego  jest, aby lekarze ucz 
ciw ie spełn iali swe obow iązki w o ­
bec chorych, aby nie zatruwali 
ich organ izm ów  lekarstwam i i a- 
by na m iejsce szkodliwych me­
dykamentów stosowali system le­
czenia za pomocą nakłuć. O tych 
rakłuciach bedz;e mowa poniżej, 
a le jeszcze należy przytoczyć cie­
kawe um otywowanie te j, trosk li­
wości cesarza o zdrow ie podda­
nych O tóż m ądry cesarz Roang- 
T i ośw iadczył, że d latego zależy 
mu na zd-ow iu jego  ludu, gdyż 
ladzie chorzy nie m ogą pracować 
i nie p łacą p ła tk ó w .  Jak w id z i­
my, trosk liw ość nie była bezin te­
resowna.

T A J E M N IC Z E  P U N K T Y
A le  pow racając do owych na­

kłuć —  trzeba przyznać, że była 
to metoda niezwykła i jedyna w  
swoim  rodzaju. Jak się bowiem  
okazuje człow iek  posiada na swem 
cie le  ca ły  szereg  punktów, które 
n iew iadom o dlaczego posiadają 
jak iś  ta jem n iczy zw iązek  z o rg a ­
nam i w ew nęfrznem i i są jakby ich 
odpow iednikam i nazewnątrz. Je­
śli w ięc np lekko zegn ie się rę ­
kę w  łokciu i przesunie palcam i 
d ru g ie j ręki, poczynając od dłoni 
do przedram ienia, to naciskając 
s iln ie  p rzy  przesuwaniu po w ie 
rzchu zg ię te j ręki, na tra fić  może 
m y na pew ien punkt na skórze, 
którego dotknięcie palcami spra­
w ia  nam ból.

Skóra i ciało są w  tem miejscu

w yraźn ie obolałe. Otóż, według ju ż było  wspomniane, punkty te
m edycyny chińskiej, ból w  tym 
punkcie oznacza zawoćiue, że da­
ny osobnik posiada chorą grubą 
k szkę. I  rzeczyw iście, kilkakroć 
dla stw ierdzenia praw dziw ości 
te j dziwnej d jagnozy, po znalezie- 
ii.u owego bolącego m iejsca, oso- 
t r ik  poddany był badaniu leka 
rza. okazywało się w  rzeczyw isto­
ści, że w istocie człow iek ten c ier­
pi na zapalny stan grubej kiszki. 
Tak w ięc medycyna współczesna 
ze zdumieniem stw ierdziła , że 
lekarze chińscy w  istocie od 
Kryli jak iś  dziwny związek, 
.stn ie jący  m iędzy pewnem i punk­
tam i na skórze a organam i w ew ­
nętrznemu.

Ten  punkt na przedram ieniu nie 
je s t oczyw  scie jedyny. Istn ie je  
cały szereg innych Is tn ie je  w ięc 
punkt, którego bolesność mówi, 
że człow iek zagrożony jes t choro 
bą umysłową. Istn ie je  punkt, któ­
rego bolesność odpowiada choro­
bie -oładka, nerek i t. d. Chińczy­
cy, ze znaną sobie pracow itością 
i skrupulatnością, skatolugowali 
te wszystkie punkty, rozrzucone 
na całem ciele ludskiem, na rę ­
kach. nogach i g łow ie nawet. K a­
żdy punkt je s t umieszczony zaw ­
sze n ieom ylnie w  odpowieaniom  
m iejscu i obejm u je noaleńką prze­
strzeń za ledw ie 2-m iIimetrowa.

G E O G R A FJ A P U N K T Ó W  
Um ieszczenie punktów nie jest 

przypadkowe. Znajdu ją  się one 
na lin jach  „połudn ikow ych", kto 
re przechodzą przez ciało ludzkie. 
W  atlasach anatom icznych chiń- 
sh ich w idzi się w łaśnie częste ry ­
sunki ciała ludzkiego, pokresko- 
wanego owem i południkami. Tak 
w ięc wszystkie punkty, umieszczo­
ne na jednej i te jsam ej lin ji, 
spraw iają, że dzia ła jąc na nie od­
powiednio, można człow ieka ule­
czyć lub też pow iększyć jego  c ier­
pienia. Co jest przytem  na jw aż­
niejsze, że punkty te odpow iadają 
najdokładniej rzeczyw iście, jak 
s tw ierdzili lekarze, wewnętrznym  
częściom  organizm u ludzkiego i 
że ^jest to dla współczesnej m edy­
cyny do pewnego stopnia rew ela­
cyjne odkrycie. Przedewszystk iem  
bowiem zastosowanie tego syste­
mu chińs.Kiego u łatw ia niezm ier 
nie djagnuzę, gdyż istn ie ją  prze­
cież organy, których schorzenie 
trudno jes t odkryć n ieraz nawet 
przy pomocy nromieni X.

„S Y S T E M " N A K Ł U W A N IA  
A le  cóż z tego, że te punkty 

istn ieją. Jak ież jes t zastosowanie 
medyczne tego odkrycia. Zastoso­
wanie je s t  n ehylejakie, gdyż jak

dają możność w yleczen ia  choroby. 
P rzyna jm n ie j system ten stoso­
w a li lekarze chińscy. System pole­
gał na nakłuwaniu owych m iejsc 
bolesnych. Zab ieg taki, którego 
reakcja była przedziw n ie dobro­
czynna, nazywał się „m oxa". Jak­
żeż w yg ląda ł tak) zab ieg? N a  obo­
lałe m iejsce nakładało się krążek 
z g lin y  z maleńką dziurką pośrod­
ku. W  dziurkę tę wykładano rodzaj 
stożka szklanego, tak, że czubek 
jego  pasował do otworu krążka. 
Następnie w  stożku znajdowało 
się trochę suszonych liści, które 
zapalano. P łom ień  docierał w re ­
szcie do dna stożka i w tedy nastę­
powało oparzenie skóry w  owym 
bolesnym punkcie. To  oparzenie 
w yw oływ ało  n iepojętą, dobroczyn­
ną reakcje na chory organ. Czło­
w iek  powracał do zdrowia.

Późn ie j jednak przypalan ie cho­
rych m iejsc w yszło z użycia, a 
natormast zaczęto stosować znacz­
nie lepsze, jak  uznali lekarze, na­
kłucia bolesnych m iejsc igłą . U- 
żywano do tego ig ie ł srebrnych 
lub złotych, przyrzem , jak  tw ie r­
dzili m ędrcy chińscy, nakłucie 
ig łą  złotą w yw oływ a ło  wzm ożenie 
reakcji organu, podczas kiedy 
ig ła  srebrna przynosiła  uspoko­
jen ie. Stosowano je  w ięc  za leż­
nie od tego, jaka  reakcja  była 
wskazana Ig ły  by ły  dwojakie, 
jedne m iały ostrze jakby trochę 
spłaszczone, trójkątne, inne zaś 
były  bardzo cienkie, tak praw ie 
cienkie jak  żądło komara.

C E R E M O N IA Ł  K Ł U C IA
Przygotow an ie  tak iej igły do 

operacji stanow i w  Chinach cały 
m alowniczy cerem onjał. Przede- 
wszystkiem  w ięc ig ła  zosta je za 
kopana do ziem i na parę dni 
przed operacją, a następnie po 
w yjęc iu  gotu je się ją  w  mleku 
kobiecem. przypraw ionem  spe 
cjaln^m i zio iam i aromatycznem i, 
puczem jeszcze przesuwa się po 
n ie j kawałkiem  cukru Medycyna, 
współczesna stosuje w  tym w y­
padku, jak  wiadomo, dezyn feko­
wan ie ig ły  przez gotow anie lub 
p rzetarc ie  eterem, p rzjezem  de­
zyn fekc ji podlega także i  skóra 
pacjenta.

Ukłucia te zastosowane przez 
lekarzy dzisie jszych  dają zdumie­
w ające wyniki, Samo nakłucie nie 
je s t bolesnym zabiegiem , jakby się 
zdawało N a jbard zie j przykry jest 
pierw szy itiomi nt zagłęb ian ia  ig ły  
w ciało. Następn ie jednak wska­
zane je s t  w ed ług przepisów  chiń 
skich, aby pacjen t odetchnął g łę ­
boko, przez nos. Jeszcze parę

odetchnięć i oto następuje uspo­
kojenie, ból zanika. Ig ła  pozostaje 
w  c ie le  przez parę minut. W  n ie­
których wypadkach chory zostaje 
poddany jednocześnie siedmiu do 
ośmiu ukłuciom

Ten n iezw yk ły chiński sj'stem 
leczn ictw a odkrył znakom ity le ­
karz francuski Soulie de M orant, 
k tóry przebywał w  Chinach w r. 
11*01 podczas, ep idem ji cholery. 
Był w tedy św iadkiem  licznych 
wypadków  w yzdrow ien ia  dzięki 
w łaśn ie zastosowaniu nakłuć. On 
sam m iał mużność przekonania 
saę i zastosowania tego zabiegu 
na swoich pacjentach, k tórzy po 
nakłuciu odnalezionego m iejsca, 
pov ’raca li ao zdrow ia. W  ten spo 
sób w ięc dziwna tajem nica m edy­
cyny chińskiej dotarła do lekarzy 
europejskich.

I V P sia ”  k a rfe ra
Piękne] Betsy Lincoln

W  Hollyw ood, k ram ie film u, 
znajdu ją się, jak  wiadom o, tłumy 
ludzi, k tórzy  c iąg le  napływ ają  ze 
wszystkich stron św iata, w  na­
dziei, że uda im się zrobić karje- 
rę. W śród  kandydatek na gw .az- 
aę, znajdowała się także pewna 
młoda dziewczyna, która przyby- 
ła z N ow ego  Jorku.

Pon iew aż powtarzano je j  w ie­
lokrotnie, żo je s t fotogen iczna, 
nie wrątpiła, że wkońcu któryś z 
reżyserów  pozna się na je j  uro­
dzie i że w reszcie stanie przed 
objektywem , a je j  nazwisko sta­
nie się sławne na cały świat. 
W brew  jednak wszelkim  nadzie­
jom , okazało się, ze dziewczyna 
w- istocie przystojna, nie jest jed ­
nak fotogen iczna. To  doprowadzi­
ło ją  do rozpaczy. W ydała  ostat­
nie p ien iądze i znajdow ała  się 
już w  ostatn iej nędzy. Bliska by-

Głosowanie przez rad to
F an tas tyczn y  p ro je k t fran cu sk ieg o  posła

Poseł Departamentu Seine In fe  
rieure we F rancji, M. Kureau, ze 
względu na ważność w yborów  do 
parlamentu złożył projekt, by za­
łogi okrętów , znajdu jące się na 
morzu, m ogły głosow ać przez ra­
d jo W ed łu g  tego projektu każdy 
statek tw orzy łby okręg wybo-ezy, 
którego przewodniczącym  byłby 
kopitan. Załoga głosowałaby w 
kajucie izolowanej.

Obliczanie g łosów  odbyłoby się 
w  oznaczonej godzin ie, zaś po kpi 
sany protokuł w yborczy  zostałby 
przez radjo podany do wuadomo-

ści w ydzia łow i adm in istracyjne­
mu m in isterstwa m arynarki, któ­
ry  zakomunikowałby wynik i w y ­
borów  czynnikom zain teresow a­
nym.

ta samobójstwa, k iedy przypadko­
wo przeczytała ogłoszenie o tem, 
że jedna z najw iększych w ytw ór­
ni pefczukuje Kogoś, Kro umiałby 
naśladować szczekanie psa

Biedna Besty L inco ln  uśmie­
chnęła się czyta jąc ro, bc przypo­
mniała sobie, i e  przecież posiada 
doskonale sztukę szc2 ekania, i że 
niejednokrotnie popisywała się tą 
um iejętnością, k itd y  była jeszcze 
w szkole. W tedy jako mały 
brzdąc budziła tym talentem  za­
wiść wśród koleżanek a zw łaszcza 
wśród kolegów . N ie  nam yślając 
się ani sekundy, udała się do b iu­
ra w ytw órn i i ośw iadczyła, że 
gotow a jes t spróbować swego ta­
lentu i wykazać się pierw szorzęd- 
nem szczekaniem.

Próba dała rezu lta t znakomity. 
Betsj szczekała p ierwszorzędnie, 
tak, że natychm iast dostała enga­
gem ent do wszystkich film ów , w 
kórych potrzebne byłoby szczeka­
nie psa, oraz do film ów  rysunko­
wych D ziew czyna 7 robi i a w ięc 
naprawdę karjerę, gdyż naślado­
wnictw o głosów  zw ierzęcych  jest 
doskonale płatne i w łaśc iw ie  ma 
rżen ia je j  z iśc iły  się. Została w  
istocie n iezastąpioną gw iazdą 
H ollyw ood, chociaż conrawda ty l­
ko w  psich rolach.

Zemsta Kiplinga
za uśm iercenie w  dzienniku

N a jw iększy  „p isa rz angielsk ie­
go im perjum ", jak  nazywano R. 
K io lm ga , został ju ż raz w  swo- 
jem  życiu uśm iercony Siedząc 
przy śniadaniu, w jednym z poda

ifir g o d z i n
na dnie morza

Sowiecki nurek Konstantinow  
pobił niedawno rekord św iatow y 
w  w ytrzym ałości pod wodą. P ra ­
cował 18 godzin przy  opraw ie 
uszkodzonego kadłuba parowca 
„M usson", którj za ional na M o­
rzu Berenta a.

N urkow ie sowieccy m ają dużo 
dośw iadczeń pod tym względem , 
dzięki czemu pc 23 dniach pracy 
na dnie morza udało się wyaoDyć 
na pow ierzchn ię zatopiony okręt, 
który sprowadzony następnie zo­
stał do zatoki K ild in .

Władca Gotkondy
fundu je  p od danym  rad jo fo n ję

N izam  z Haiderabadu, w ładca 
słynnej z legendarnych skarbów 
Golkondy, prow incji o 15 m iljo- 
nach m .eszkańcow, w  nader no­
woczesny sposób uśw ięcił 25-lecie 
swego panowania.

Zam iast wydać ucztę dla ludno­

ści, jak  to dawniej bywało w 
zwyczaju , po lecił firm ie  an g ie l­
sk iej wybudować na teren ie pro­
w in c ji cztery  rad jostacje  nadaw­
cze, zam aw iając jednocześnie 20 
tys ięcy  odbiorników, które zosta­
ną zainstalowane po wsiach.

nych dzienników przeczytał 
w iadom ość o sw o je j śm ierci w taz 
z w yszczególn ien iem  rozlicznych  
zasług w  bardzo w zrusza jący 
sposób. Pon iew aż K ip lin g  zaczy­
nał swego czasu karjerę właćnie 
jako reporter jednego z dzienni­
ków w  Lanorze ( In d je ),  nie prze 
ją ł się bardzo tą wiauomością, 
zdając sobie sprawę, że  żądna 
sensacyj reciakcja, nie spraw dzi­
ła te j wiadomości, która poszła 
w całości na lep p ióra  j akiegoć 
reportera. Postanow ił w ięc h ip- 
lm g  nie robić w caie kw estji, spo- 
wodu tej notatki tylko zem ścić 
się w dowcipny sposób.

W  ciągu dnm otrzym ał w y­
dawca pisma lis t o treśc i:

„P ism o panu podało w iadomość 
o m ojej śm ierci. Pon iew aż w ia ­
domości, podawane w  piśm ie pa­
na, naogół są ścisłe i prawdziwe, 
co potw ierdza, że pan jest dobrze 
in form owany, zatem wiadomość 
o m ojej śm ierci musi być praw ­
dziwą. Proszę zatem  skreślić 
mnie jako prenumeratora, ponie­
waż po śm ierci pismo pana jest 
mi ju ż menotrzebne. —  Oddany 
Rudyard K ip lin g ".
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Księżycowe  
interesy

P o w i«sć
W  wolnych chw ilach od tych oburzeń pozowała do aktu panu 

P łom ieńczykow i.
P aw e ł dotkn ięty boleśnie śm iercią Lubystka, nie mógł się 

jednak  oprzeć zduni.eniu.
—  N o patrzcie państwo, —  m ów ił, og ląda jąc  w  gazetach po­

dobiznę Fran ia , —  a cóż za ba łw an ! a cóż za id jo ta l
P o  rozm ow ie z Dziubielem  na tem at wydatkowania dwustu 

tysięcy złotych, zdołał przemóc wstręt, do tej darów izny i zdecy­
dował się odegrać ro lę  dobroczyńcy.

Chodził w ięc zam yślony i b iedził się, szukając uzasadnień dla 
przychodzących na myśl projektów .

R O Z D Z IA Ł  X .

AA którym Pziub ie l kończy z bzdurą, a Paw eł zaczyna z M ałgosią.

Pow o li dzień po dniu, pan P łon reńezyk  lepił c ierp liw ie  bożk i 
naszej ery. N ie  było to łatwe zadanie, bowiem manekin —  według 
zam ierzeń twTórcy —  m iał w' nieuchwytnych półruchach wyrażać 
w ie le  skomplikowanych spraw . Ściślej mówbąe, tak id tje , jak  
koncepcja zam knięcia ich w form ę wyem anowały z pani U rszu li.

Gdy bowiem w yszła  z za przepierzen ia, m ając jedyn ie  pan­
to fle  na nogach i zatrzym ała się w  pozie w yczeku jącej, pan 
Płomifcńczyk nagle zobaczył w  niej w iz ję  przyszłego dzieła. Jej 
kształt, ustaw ienie rąk i nóg, w szelk ie uwypuklenia m ięśni aż 
do najdrobn iejszych  szczegółów , wszystko to  razem zw iązało się

w jakąś kabalistyczną form ułę ruchu, która utkwiła mu ćw ie­
kiem w  mózgu. Gdy ustaw iał panią U rszu lę na podwyższeniu 
i u jm ując je j  rękę lub nogę, przesuwał ją  w  jakim ś kierunku, 
zapytyw ał form uły, gdzie ma ją  zatrzym ać Jeżeli zdarzyło mu 
się omylić* i przesunąć poza n iew idzia lne Kontury, co fa ł ją 
spowrotem .

JTstawuł ją  w reszcie i przystąp ił do w iader z gliną I  w tedy 
form a w yzw o liła  się z kształtów  pani U rszu li —  niby dusza 
z cia ła —  i ustaw iła przed nim na kawalecie, bezcielesna i piękna. 
Zastygła  w idealnym  bezruchu, oddała się c ierp liw em u wyczek i­
waniu. aż pan P łom icńczyk w ypełn i ją  gliną.

Posłusznemu tajem niczym  nakazom artyście, nie pozostaw ało 
ju t  nic innego, jak  narzucać jedną pecynę na drugą i w yg ła ­
dzając g lin ę  baczyć pilnie, by nie przekroczyć n iew idzia lnych  
gran ic. Pan i U rszu la  natom iast nie im ała ju t  żadnych obow iąz­
ków, poza utrzym ywaniem  ciała w  pozycji przypom inającej 
form ę, którą artysta  czuł pod palcam i Co pew ien czas, gdy  zmę­
czona a nawet znudzona, zm ieniała bezw iednie pozę, pan Pło- 
m ieńczyk u gn iata jący  g lin ę  w zapam iętaniu, rzucał krótkie uwagi.

—  W yże j rączka ..., jeszcze wyżej... o tak —  albo —  główka 
bardziej do tyłu, nie, nie tak, —  i często w idząc, że nic słowami 
nie wskóra, odkładał g lin ę  i popraw iał ją  ręką, niby m artwy 
przedm iot.

—  B rrr, niech pan mnie nie dotyka mokrą gliną —  w zdra­
gała się pani Urszula, i patrząc na n iego zgary, robiła w zga rd li­
wą minkę.

W  m iarę postępowania pracy, czuła się coraz gorze j, odno­
siła bowiem  wrażenie, że z każdą chw ilą  coś traci. Spoczątku nie 
zdawała sobie sprawy z tego uczucia, lecz w m iarę form owania 
się kształtu na kawalecie, odnosiła w rażenie, że coś ubywa z m ej 
i n iepostrzeżen ie przesącza się do posągu, niby w  przelew ie na­
czyń połączonych Ten skupiony P łom ieńczyk okradał ją  na jzw y­
cza jn ie j i choć czuła to, nie w iedziała, na czem polega z łodzie j­
stwo. N a  wszelki wypadek, postanow iła mieć się na baczności 
i przestała się do niego odzywać. Pan Płonueńczyk jeanak, nie za­

uważył je j m ilczen ia  i posuwał dalej swą pracę. W tedy pani 
Urszu la zaczęła robić mu na złość i zm ieniała umyślnie pozycję. 
P row okacje  te jednak okazały się spóźnione gd^ż pomysł na nie, 
wnadł je j dopiero po kilku dniach gdy już manekin żył samoist­
nie W idząc, że pani Urszula kręci się niespoku.nio, pan Płom ień­
czyk przem ów ił z uśmiechem:

—  Teraz ju ż  może się pani poruszać swobodnie, bo uchwyci­
łem najtrudn iejsze ruchy.

W  m .arę upływających godzin, niepotrzabność pani U rszu li, 
stawaia się coraz oczyw istszą i zw iększał się lęk z tego powoau 
W reszcie  artysta wykończył model i przystąp ił do robien ia g ipro- 
we.* form y. P rzez  cały czas pracy, pani Urszu la trzym ała się w re­
zerwa.. Czuła się oszukaną. Pokazu jąc swą negośt, sądziła, że pan 
Płom ieńczyk dozna oszołom ień i że w yaarzy  się coś n iezwykłego, 
co je j  dostarczy rozkosznych em ocyj. Tym czasem  spotkał ją  zawód 
. strata, k tóre j nie m ogła ogarnąć rozumem N iby me w ydarzyło 
się nic, a jednak zaszła jakaś gruba kradzież. W  zdenerwowam u, 
brała ją  nawet ochota, zw ym yślać  pana Płum ieńczyka i potłuc 
rzeŹDę w  kawałki, lecz czuła się na to za słabą. P i ir  wszy odlew  
udał się znakomicie i pan P łom ieńczyk zaczął pokrywać go wo­
skiem, który m ieszany z odpowiedniem i farbam i, od tw arzał do złu­
dzenia odcien ie karnacji.

Paw eł przyczyn ił się rów nież do przygnębien ia pan* Urszuli, 
nie brał bowiem w  całej im prezie udziału. M ówiąc, że musi odpo­
cząć, w yjechał na parę dni z m iasta i gdy z jaw ił się, manekin był 
gotow  U jrzaw szy  go, czuł się zaskoczonym, gdyż ar*i na chw ilę  
nie przypuszczał, że pan Płom ieńczyk potra fi tak gen ja in ie  .po­
dołać zadaniu. Podobieństwo było tak łudzące, ie  z pewnej odle­
głości, krótkow idz m ógłby się nawet pom ylić, i wziąć manekina za 
panią Urszulę. Nie mogąc się dość nadziw ić, Paw eł szeptał w  za­
chw ycie : —  Genjalne, doprawdy gen jalne. Pan Płomieńcz;.k, zda­
wał się nieco zawstydzony pochwałam i i gasił je  półsłówkam i: 
—  N ie  zupełnie... m ogłoby być lep iej.
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